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D r u k ie m  i n a k ł a d e m  D ru k ar n i  N a d w o r n e j  W. D eck era  i S p ó ł k i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N. K a m i e ń s k i  w P o z n a n iu .

T elegraficzne w iadom ości.
W i e d e ń ,  d.  23.  Lu t ego .  —  P rze b i eg  do ty c h c z a so w y  s ł abośc i  c e s a ­

rza  b v ł  p o m y ś ln v ,  t e r az  atol i  nadesz ł a  chwi la ,  w  k tó re j  w  sku t ek  wstrzą-  
śn i enia  nas t ąpi ł a '  kongest ia .  J  c. Mość  spa ł  w ciągu p i e rwsze j  p o ł o w y  
n oc y  n i e sp ok o jn i e  i c zu ł  c ię żkość  g ło w y .  W  d rug ie j  p o ło w ie  spal  c esa rz  
więcej ,  c ię żkość  n i eco  ustąpi ła.

M e d i o l a n ,  20.  Lu t ego .  —  R o z p o r z ą d z o n o  s e k w es t r a cy ą  d ó b r  w y ­
c h o d ź c ó w  lomha rdzk i ch .

P a r y ż ,  22. Lu t eg o .  —  Z n ó w  ob i ega  p o g ł o s k a ,  że  j ene r a ł  Ar na ud  
wy s t ą p i  z m in is t e r s twa w o j ny ,  m i a n o w a n y m  będz ie  ma r sza łk i em i obe jmie  
d o w ó d z t w o  nad  armią  w Algierze.

B e r l i n ,  d 2-1. L u t eg o .  —  Naj  Pan  r a cz y ł  n a d a ć :  d y r e k t o r o w i  
po cz ty  S c h n e id e r o w i  w M i ęd zy rz ec zu  o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  3ci e j  klasy 
na  p ę t l i cy :  c z ło n k o w i  akademi i  na p i sów  i d y r e k t o r o w i  m u z e u m  a r l y l e -  
r v i  de  S au l e v  w  P a ry ż u  o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  3ciej  klasy,  t udz i eż  k a ­
p i t anowi  w 2  i n sp ekcy i  inżyni erski ej  w fi łym k o rp us i e  armii  G r u m b k o w ,  
o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  4tej  klasy.

J e n e r a ł  m a j o r  B r a n d t ,  d o w ó d zc a  10 d y w i z y i  p r z y b y ł  Iii z Poznan i a .

B e r l i n ,  d.  23. Lu tego .  — K o r e s p o n d e n c y j n e  b iu r o  tw ie rdz i ,  że 
p r ez e s  p i e rwsze j  i zby ,  hr.  R i t t be rg  uczy n i ł  p e w n e  p r o p o z y c y e  p r e ze s ow i  
d rugi e j  i zby  wz g l ęd e m p ro j ek tu  r z ą d o w e g o  o o rd yn .  gminne j .  W e d ł u g  
zdan i a  h r .R i l t be rg  p o d  pe w n em i  w a ru nk am i  ukończy  laby  i zba  i. sw e  p r ace  
w  ty m  wzg lędz i e  p r z e d  Wielkanocą  i c z ło n k o w ie  tej i zby  z t ego p o w o d u  
spod z i ewa ją  się w róc i ć  do  d o m u  w  ko ń cu  Kwie tn ia  l ub  na p oc z ą t k u  Maja.  
Nie  u l ega ż a d ne m u  p o w ą tp i e w a n i u ,  że jeżel i  do  tego cza su  nic zgodzą  się 
i z b y  na p r o p o z y c y ą ,  izba p i e r ws za  n i ebędz i c  w komplec ie .

—  K o m is y  a b u d ż e t o w a  d o t ą d  ma ło  co  pos t ąp i ł a  w  p r a c y  swo je j .  
Z a t r u d n i a  się t e r az  zasadami  ogólnctni,  k t ó r y c h  się ma  t r zymać  p r z y  o c e ­
ni an iu  e tatu.  „ , , i . . i ,

R a c i b ó r z ,  20 .  Lu t ego .  — S z l ą s k a  gazeta ,  k lo r a  częs to  o sob l iwsz e
pos i ada  w ia d o m o ś c i ,  donos i  co  n a s t ę pu j e :  z w i e l u  s t r o n  w i a r  o  g o ­
d n y c h  d o n o s z ą  n a m ,  ż e  w  t y m  t y g o d n i u  j e s z c z e  s i l n y  k o r ­
p u s  r o s y j s k i  p r z e z  n a s z e  m i a s t o  p r z e c h o d z i ć  m a  d o  A u -  
s t r y i  i o t r z y m a ć  p r z e z n a c z e n i e  d o  o t o c z e n i a  g r a n i c y  
t u r e c k i e j ,  w  c e l u  s z y b k i e g o  p r z e w i e z i e n i a  t e g o  K o r p u s u  
z a r e k w i r o w a n o  w s y s t k i e  w a g o n y  i t e  m a j ą  b y ć  j u t r o  l u b  
p o j u t r z e  d o  M y s ł o w i c  s p r o w a d z o n e  (??!) .

. . Br w H c ya .
P a r y ż ,  cl iy.  L u t r g o .  — M o n i t o r  og ła sza  dziś d e k i e l ,  na mocy  

k tó r e go  d y r e k e y a  sz tuk  p i ę k n y c h  i a r c h iw ów  pa ńs t wa  zost a j e  od ł ąc zo ną  
od  mini s t er s twa  s p r aw  w e w n ę t r z n y c h  i p r z y ł ą c z o n ą  d o  mini s te rs twa  stanu.  
S ą d z ą ,  że na tein się og ra n i cz y  zmiana  min i s te rs twa  ty l e  r a zy  z a p o w i a ­
dana.

Donies i en ie  na s t ępu j ące  w M o n  i l o r z e  z a p e w n e  nie ma ło  w r z a w y  
na robi  w ob oz i e  l eg i t ymi s tycznym,  b  rzmi  jak n a s t ę p u j e :  ma rk i z  Pnslo-  
fe t  zosta ł  m i a n o w a n y  w r 1830 wielkim o f i ce r em legii h o n o ro w e j .  W y ­
padki  o w o c z e s n e  p r z e szkodz i ł y  w y k o n a n i e  t ego  de k re t u .  Dziś c esar skim 
dek re t em  nab i e r a  on  moc obowiązu jącą .

W e d ł u g  os ta tn i ch  wiadomości  z L o n d y n u ,  Ko szu l  p od a ł  ska rgę  p r z e ­
r w  T i m e s o w i ,  za  umieszczeni e  o d e z w y  do węg ie rsk ich  żo łn i e r zy  we  
W ł o s z e c h  z po d p i s em  j ego  nazwi ska ,  k t ó r y  u w a ż a  za p o d r o b i o n y  P o ­
dobn i e  tw ie rdz i  j e d e n  z w y c h o d ź c ó w  p o d p i s a n y c h  p o d  o d e z w ą  Mazzi -  
ńiego,  że nie po dp i s a ł  p o d  nią sw ego  nazwi ska  (Agos t i n i )  i u w a ż a  w y ­
k p i e n i e  Mazz i n i ego  i j ego  spó l n ik ów  za n i ewczesne .

L a  P r c s s e  chwal i  no t ę  dy p l o m a ty c z n ą  w ys t aną  p r ze z  mini s te rs two  
8Praw z e w n ę t r z n y c h  z L o n d y n u  w sp rawie  malźon  ow ladiai .  U r z ę ­
dowa  po l i t yk a  t z a d k o  u ż y w a ła  tak s z l ache tnych  slow,  i nowi  L a  P r c s s e  
' sądzimy,  że de pes za  ta p oz os t a n i e  w  pamięci ,  j ako św iad ec t wo  za szcz v t  
P r zynoszące  l ud ow i  ang ie l sk i emu  i 19 w iekow i .  N a r ó d ,  k lo t y  laki  r ob i  
u*y tek ,  że sw o je j  po t ęg i ,  k tór e j  się dob i ł  w św iec i e ,  zas ługuje  na inne 
"'■clkiego na rod u .

Książe P io t r  B o n a p a r t e  w y j ech a ł  do  Ko r sy k i .  _
—  W r z n r a i  w ie cz o re m  h v ł  NaDo leon  z  ma ł ż on ka  sw o ia  na p r zed

że°era ł  de  L o u r m e l ,  p.  T a s c h e r  dc  la Page r i e  i D a u r e .  D y r e k e y a  k o ­

micznej  o p e r y  wi tała  c e sar ską  pa r ę  p r z y  wysi adan iu  z p o j a z d u  i o p r o w a ­
dzi ła z l oży aż d o  po j azdu .

P a r y ż ,  d. 20.  Lu t e go .  —  W i a d o m o ś ć  o z am ac h u  na  życ i e  c e sa r za  
aus l r y ac k i e go  roze sz ł a  się wc zo r a j  p o  mieśc i e s z y b k o ś c i ą  b ły s k aw ic y .  
M o n i t o r  umie szcza  dziś  te legr af i czną  w i ad o m oś ć  w  tej  mierze .  P ó łu -  
r z ę d o w e  dz i ennik i  mówią  o tern w y d a r z e n iu .  C o  n s l i t u t i  o  u n e 1 o k a ­
zu j e  o b u r z e n i e ,  ale nie c zyn i  w y r z u t ó w  ż a d n e m u  s t ro n n i c t w u  i n ie  chce  
p r zyp i s ać  t y l e  z a szczytu  p o t w o r o w i ,  k t ó r y  się o d w a ż y ł  na  tę zb rodu i ą ,  
a b y  b y ł  na r z ę dz i e m  po l i t ycznem.

—  M o n i t o r  d o n o s i ,  że  pose ł  au s ł ry ack i  p. H u b n e r  na  pos ł uc han iu  
p r y w n tn e m  d o r ę c z y ł  c e sa r zow i  list c e sa r za  a us t r y ac k i e g o  d o n o sz ąc y  mu 
o śmierci  J  C.  W .  a r cyks i ęc i a  Ra jn e r a  Józe f a .  D w ó r  cesa rski  p r z y  
w d z i e w a  z t ego p o w o d u  p o  r az  p i e r w s z y  ża ło b ę  na dni  9, p o c z ą w s z y  od  
21. b. ni.

—  J e g o  e m in e ne y a  ks. G a r ib a l d i ,  n u n e y u s z  pap i ez k i  d o r ę c z y ł  w c z o ­
raj  c e sa r zowi  p i smo  papieża.

—  M o n i t o r  og łasza  dzi ś  k i lka de k re tó w ,  p i e rw sz y  p o d w y ż s z a  żo łd  
p o d o f i c e r ó w  w armi i  mor sk i e j  o 10 c e n ty m ó w  na d z i e ń ,  d rug i  d ek re t  
oz n ac z a  w y n a g r o d z e n i a ,  k tó r e  płac i ć  maj ą  wła śc i c i e l e  z iem nad  b r zegami  
niższej  S e k w a n y ,  za  bi te l amy ,  k tó r e  im od t ąd  ko rz y ś c i  p r z y n o s i ć  będą ,  
t r zeci  d e k re t  s t anowi  rok  72 p o b o r c ó w  j a k o  k re s  u r z ę d o w a n ia .  Po  t ym  
r o k u  sk ł ad ać  muszą  sw e  u r z ę do w a n i a .

—  J e n e r a ł  G e m e a u  d o t y c h c z a s o w y  na cz e l uy  d o w ó d z c a  armi i  f r an-  
cuzkie:j w R z y m i e ,  p r z y b y ł  d o  P a ry ża .

—  N a  g r an i cy  belgi jskie  w ł a d z e  czu jne  z w ra c a j ą  o k o  na  p o d r u ż u -  
j ą c y c h ,  a ż e b y  ż ad n yc h  l i s t ów nie p r z e w o z i ł y  do  F r a n c y i ,  c h o ć b y  o n e  
n ie  b y ł y  zap i e czę tow ane .

—  W c z o r a j  w ie c z o re m  p r z y j m o w a ła  m a ł żo n k a  ce s a r za  c ia ło  d y p l o ­
m a t yc z ne  itd.  N a  ka r t ka ch  zap ra s za j ący ch  s t a ł o  w y r a ź n i e :  eu  uu i fo rme .

—  K ró tk i e  spodn i e  t y l e  k ło p o t u  n a b a w i ł y  c z ło n k ó w  ciała p r a w o d a ­
wczego ,  że  pos t anowi l i  na  b a l u ,  k t ó r y  dać  zamie r z a j ą  na cześć  n a j d o s t o j ­
n i e j s zy ch  n o w o ż e ń c ó w  u ż y ć  z w y c z a j n y c h  p a n t a l o n ó w .

—  C z y s t y m  b o n a p a r t y s l o m  nie  p o d o b a  się d e k r e t  r a t y f i ku j ący  d e ­
k re t  Ka ro l a  X. w / g l ę d e m  mark i za  P as t o r e l a  i tw i e r d zą ,  że  b y ł o b y  r zeczą  
s t o so w n ie j s zą ,  a b y  n o m i n a c y c  cesa r za  N a p o l e o n a  pod cz as  kampan i i  b y ł y  
w p r z ó d  uwzg lęd n ion e .

—  Rząd  b a rd z o  jes t  s u r o w y m  w zg lę d e m  l i t e r a tów  i r e d a k t o r ó w .  
S ł o w o  l ekkom yś l n i e  w y p o w i e d z i a n e  w y s t a r c z a ,  a b y  l i te ra ta  o d p r o w a ­
d z o n o  na po l i r y ą .  P o s t ę p o w a n i e  to b a r d z o  o b u r z a  t o w a r z y s t w a ,  a n ie­
nawis tne  u sp o s o b i e n i e  po  s a lon ach  się wzmaga .  N i e d a w n o  t emu  w y p r a ­
wi ł  bal  b y ł y  o r l e an is t a  a t e r az  b o n a p a r t y s t a ,  z ap ros i ł  nań  or l eau is t ów,  
l egi tyui is tów i b o n a p a r l y s tó w ,  a b y  ich zb l i żyć  i po j ed nać .  S k o r o  t y lko  
p r z y b y l i  na bal  na tychmias t  p o k a z a ł y  się ich n i enawiśc i  po l i tyczne .  T o ­
w a r z y s t w o  podz i e l i ło  się na  t r zy  w ie lk i e  g rupy ,  z k tó r y c h  ka żda  za ję ła  
o s o b n y  salon.  N a p r ó ż n o  s t a ra ł  się go sp o d a r z  d o b r ą  w iecze r zą  za p o m o ­
cą żo ł ąd k a  po godz i ć  zw aś n io n e  żyw io ły .  T o w a r z y s t w o  roz e sz ło  się 
p r z e d  za s t awien i em po t r aw  na  stole.

—  S i  e c i e  mówi  o za ma ch u  na życ i e  c e sa r za  a u s t ry a c k i e g o  co  na-  
n a s t ęp u j e ;  n ik om u  nie m o że  p r z y j ś ć  na myś l ,  o bw in i an i e  za  l en  zamach  
n a r o d u  i armii  węg ierskie j .  W ę g r z y  o p ł a ku j ą  u t r a t ę  sw e j  na ro dow ośc i ,  
k i e dy  ją u t r z ym ać  p r ag nę l i ,  skupi l i  się na po l ac h  b o j u  i n i ep o t r ze bow a l i  
s k r y t o b ó j c ó w .  Armia  węg i e r ska  m o że  się po su ną ć  aż do  w y p o w i e d z e ­
nia p o s ł u s z e ń s t w a ,  jest  dzi e lna  i g o d n a  i z t ego p o w o d u  u i e d op uś c i  się 
s k r y t o b ó j s t w a ,  d o  k tó r ego  czu je  g ł ę b ok ą  od razę .

Anylia.
L o n d y n ,  d. 18. Lu t ego .  —  l z b a  n i ż s z a .  Dis r ae l i  z a po w ia d a  na 

dz i eń  j u t r ze j s zy  i n t e rp e l l a cyą  w zg l ędem s t o s u n k u  Angli i  d o  F ra n cy i .  P o  
r o z p r a w a c h  nad r zeczami  mniejsze j  wagi ,  w sz c z y n a j ą  się dy sku s i e  nad  
p y t a n i e m ,  o ile s ł u ży  Angl i i  p r awo,  ws t aw ian i a  się w o b c y c h  k r a j ach  za 
p r z e ś l a d o w a n y m i  p ro t es tan tami  P o w o d e m  do  t ych  r o z p r a w  b y ł  w n i o ­
sek Kinnairda",  ab y  i zba  uchwal i ł a  ad r e s  do  k ró lo w e j  J e j m o ś c i ,  w  ce lu  
s p o w o d o w a n i a  jej  do  k ro kó w ,  k t ó r e b y  da ły  p o zn ać  w ie lk i emu ksi ęc iu t o ­
sk ań sk i em u ,  jak da l ece  ob c h o d z i  Ang l ik ów  p o s t ęp o w a n i e  r z ąd u  t o s k a ń ­
sk i ego  z ma ł żonkami  Madiai .  M ó w c a  p r ze cho dz i  s zczegó ły  tego p r z y ­
p a d k u ,  kreśl i  u s i łowania  k r ó l a  p ru sk i eg o  i S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  z p o ­
chwa łami  i sp o d z i e w a  s i ę , że  r ząd  nie będz i e  p r z e c i w n y m  t emu  ad r e s owi .  
L o r d  Dud ley  S tua r t  p o p i e r a  l en  w n i o s e k ,  op i su j e  z e  z w y k łą  sob i e  na  
miętnpścią  s t an  W  ł o c h ,  u p a t r u j e  ź r ó d ł o  z ł ego  n ie  w T o s k a n i i ,  n ie  w  R z y ­
mie ,  a le  w  A u s t r y i ,  k t ó r e j  a rmie  w p ó ł n o c n y c h  W  ło szech  s p r a w u j ą  wła-
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dzę  dykta torską.  Z ustąpieniem armii a u s t r i a c k ie j ,  ustaną tez p rześ lado­
wania religijne. Lucas nieprzyzna je  słuszności  przytoczonym powodom,  
twierdzi ,  ze z ak tów przed łożonych  pokazuje się, ze małżonków Madiai  
nie ukarano za to ze bvli  wyznawcami  religii protest anckiej ,  ale iż się 
trudnili nawracaniem katol ików n< protest ancką religią i (o za angielskie 
pieniądze.  Nieprzys toi  izbie niższej wys tępować  jako sąd ape lacyjny to ­
skański.  Jeżel i  jest  obowiązkiem izby, wolność wszystkich relign bro 
nić na wszystkich miejscach świata,  c / emuz milczała,  kiedy na rozkaz 
cara chłostano i rozbi j ano  zakonnice w Mińsku? Gdzież  się podziała s ła­
wiona f i lantropia p ro tes t ancka ,  kiedy lord Palmerston w roku 1847 żą 
dał  wypędzen ia  Je zu i tó w z kanionów szwajcarskich? Przecież to przy 
padki  wcale p o d o b n e  do przytoczonych.  Zkąd to pochodz i ,  że znów 
lord Palmers ton wraz z Pri lcl iardem niemiłego wspomnienia ,  potwierdzi ł  
w y p ę d z e n i e  katolickich misy ona rzy z Otaha j ly?  VA Szwecyi  dosyć się 
protes t anc i  okazują gorl iwymi w p rześ ladowaniu katolików.  T o ż  samo 
pokazać  można i po innycłi krajach protestanckich w Europie .  Napr zód  
więc potrzeba zacząć od p rotes t antów a potem przemówić do katolickich 
rządów o tolerancyą religijną. Lord  J.  Russel  za ręcza,  że wed ług tego 
co poprzedzający mówca (Lu cca s ,  r edakloi  T a b l e t u  ) powiedz ia ł ,  nie 
wic,  czy go liczyć ma do lolerantów,  czyli leż do unoszących  się fana 
tyzmem prześladowania.  C o  się jego do tyczy  samego,  s t anowczo  się 
oświadcza,  iż b rzydzi  się wszelkiem prześladowaniem jakiejkolwiek se­
kty,  od  kogokolwiek  ono  wy cho dz i ,  czy od protestanckiego czy od  ka 
tol i rkiego rządu. Mówca powiedz ia ł ,  że ma łżonkowie Madiai ukarany  
mi zostali za namawianie do religii protestanckiej ,  jako ajenci lowarzy 
siwa zagranicznego protest anckiego.  Przypuśc iwszy ,  że to podanie zga 
dza się z p rawdą ,  j e dna ko w oż  jest zbrodnią moralną karać za nawraca 
nie religijne i angielskie — lord Palmerston,  a później lord Malmesbury
  miał powó d  do czynienia w tej p rzed-t awień  i to z całą sumiennością,
b o  w  calem pańs twie  angielskiem żaden człowiek niebył  p rześladowany 
za namawianie do  przejścia na inną religią. Lord ow i  Palmerstonowi  c z y­
nione zarzu ty  z p o w o d u  wygnania Jezu i tów są n iesprawiedl iwe,  bo  je­
żeli sz lachetny lord f ałszywie i niesłusznie ocenił  charakter  J e zu i t ó w ,  to 
go według  p r aw dop odo b ie ńs t w a  do tego uwiedli  największe powagi  ka 
tol ickie,  król hiszpański i sam ojciec święty,  ponieważ ci także wypędzi l i  
J e zu i t ó w  jako burzyciel  pokoju narodów.  C o  się tyczy bilu o tytułach 
kościelnych,  w te'm‘ wcale niemasz nienawiści religijnej ,  chodzi tu tylko 
o obro nę  p raw świeckich k or on y  angielskiej.  Dla tego ze mówca  p o ­
przedza jący  niemiał podstawy  do swej skargi w Anglii,  przeto przeniósł  
się po za morza do Szwecy i  i sięgnął aż do Otahaj t i .  Anglia atoli jest 
przeważnie pańs twem protes t anck iem, rzeczą przeto naturalną jest.  ze 
napr zó d ,  zajmuje się tymi ,  którzy najbardziej  są zbliżeni do jej religii. 
Przez to nie chce powiedz ieć,  aby  nie by ła  gotową po przyjacielsku 
wstawić się do państw,  gdzie katolicy są prześladowani  przez prolest an 
ckie rządy.  Rzecz  ta jest  zakorzen ioną  w sercu większej  części angiel 
skich katol ików i wszystkich świntlejszych mężów w Europie  W e d ł u g  
tych zasad i tego, co rząd uczyni ł ,  sądzi ,  że r zecz tę można w dalszym 
rozwo ju  pozostawić w  ręku rządu.  Zdanie Anglii jest w iadome i głos 
jej słyszano.  Madiai  i inni jeszcze mogą cierpieć,  zasady,  przecie  reli 
gijnej tolerancyi  w końcu  j ednak odniosą zwyc ięs two  — R o w y e r  zaręcza,  
że cieszyłoby* go, gdyby  ujrzał Madiai  wypuszc zon yc h  na wolność ,  ale 
tego twierdzić n iemożna ,  że tu chodzi o prześladowanie.  P roces  toczył  
się p rzed sądem świeckim, a pogłoski  o ciężkiem ich więzieniu pokazały 
się płonne .  Lord  S tanley  powiada ,  że w tej sp rawie  u rzędownie  nic 
wystąpi ł  w Toskan i i ,  aby  niczakłócać pok o ju  w Europie .  Sir R. Inglis 
tw ie rdz i ,  i e  to jest obowiązkiem Anglii wdać  się w tę sprawę.  Lord 
Palmers ton  wsta je  i powiada ,  że występuje nie dla tego aby cara lub 
Sz w ed ów  bron ić ,  ale aby  siebie oczyścić z za rzutów uczyn ionych  mu 
p rzez Lucasa.  W ie lk i  książę wprawdz ie  znalazł ob r ońcę ,  ale bardzo 
lichego w osobie Lucasa.  C o  się tyczy wypędzen ia  Jezu i tów ze Szwaj  
caryi  w roku 1847, (o p rzeciwnik jego dostatecznie nicoczylał  się w lej 
mierze ,  a lbo  też zamilczał  to, co uznał  niesfósownem do  swego d o w o ­
dzenia.  Anim Jezu i tów prześladował ,  anim ich wytęp iał ,  jak to mu sza 
n o w n y  przeciwnik powiedział .  Fakta  są nas tępujące :  w Szwajcaryi  wy 
buchnę ła wojna d o m o w a , kanton walczył  przeciw kantonowi ,  p ro tes t an­
ci walczyli  przeciw ka tol ikom,  większość przeciw mniejszości .  W e  
zw an o  nas do załatwienia tej sprawy,  staliśmy się to do skutku d o p r o w a ­
dzić w sprzymierzu z F raucyą .  Pierwszym powodem do starcia się mię­
dzy kan tonami ,  byia obecność Jezui tów w Szwajca ry i ,  przez ich rzutne 
występowanie  przysz ło  do wojny.  Jasną  by ło  dla mnie rzeczą,  że aby 
uchyl ić w ojn ę ,  pot rzeba  oddalić powód.  Po wó d  ten w ykaz a łem,  w n o ­
sząc o wypędz en ie  Jezui tów.  Dziś jeszcze jestem tego zdania i nie w a­
ham się tego wy nu rz y ć .  Nie dla samolubnego mięszania się prze to do 
sp rawy  obcej  r adzi l iśmy wygnan ie  Jezui tów.  Cóż  się stało na Otahaj t i? 
P rotes tanccy misyonarzc  udali  się śród hord barba rzyńców,  z narażeniem 
własnego życia Udało im się przez pracę i wy trwa łość  uczyn ić  w y ­
kształconymi chrześci janami Kiedy to dokazali  i n i ebezpieczeństwo 
przeminęło,  p rzyby li  katol iccy misyonarzc .  P o  co? A to w celu n aw r ó ­
cenia owych  protest antów na wiarę katolicką.  Zamiast pogan nawracać 
na wiarę chrześc i j ańską, zakłócili  pokój  pomiędzy  chrześcijanami.  Ryć 
może,  że rząd na Otahaj t i  za daleko  się posięgnął ,  ale czyż ich w r z u ­
cono  do więzień podobn ie  jak ma łżonków Madiai? Bynajmniej .  Powie  
dziano im tylko: jes tcśmv już chrześci janami,  niepot rzebujemy waszej 
nauki .  Rądźcie tak dobrymi  opuśćcie nas i idźcie dalej. A kiedy pójść 
nie chcieli mimo tego oświadczenia ,  w y p ęd z o n o  ich,  ale nie wytępiono.  
Ż y cz y ł by m  sob ie ,  aby z małżonkami Madiai  niegorzej postąpiono i mój 
przeciwnik  móg by być pewnym wdzięczności  tych b iednych ,  gdy b y  im 
wyjedn a ł  u wielkiego księcia toskańskiego p o do b n ą  łaskawość.  — Kin- 
nai rd idąc za wskazówką lorda John a  Russia cofnął  swój  wniosek.

/ •
T u r y n ,  14 Lutego.  — Nie małe c z y n i  wiażenie ,  że organ naszego 

rządu  I I  P a r ł a m  e n  t o  mówi z zapałem przeciw jozporządzeniom m a r ­
szałka Rade jzk iego w Mediolanie.  Szczególniej na uwagę zasługuje k o ­
niec tego pó łu rzę dow ego  a r t yku łu :  Piemont  szanuje układy zawar te  p o ­

między narodami,  a zarazem przez sta łe  i n ienaruszone ut rzymanie swych  
inslytucyi  naj lepszy składa d o w ód  Europ ie  o potędze rzą du ,  o spokoj-  
ności kraju i o prawowi tośc i  praw swoich,  p raw powtarzamy,  które P i e ­
mont  we wszys tkich s tosunkach u t rzyma i obroni.

  VV M e d io la n ie  i tu r ó ż n e  o b ie g a ją  p o g ło sk i  o  o d e z w i e  K o s z u la .
Mówią,  że Koszul  dalekim był  od należenia do sprzysiężenia k i e r o w a ­
nego przez Mazziniego lub że przynajmniej  od radzał  od wybuchu .  U w a ­
żają,  że odez wę  podpisaną niby przez Koszu ta ,  jakiś Węgie r  ułożył ,  
a więc jest podrobioną.

R z y m ,  14 Lutego.  —  W i a d o m o ś ć  o wybuchu  powstania w Me di o ­
lanie niespadła Rzymianom jak z nieba.  W i d a ć  by ło  po twarzach ich 
że wiedzieli  więcej ,  aniżeli mówili  i że czegoś więcej  się spodziewają.  
W  rzeczy samej postrzegać się daje od niejakiego czasu wielki r u rh  po- 
między ludźmi,  których uważają za o rgany  poli tyczne.  Po różnych mia­
stach mniejszych i większych w Romami przyszło do  starć pomiędzy mie­
szkańcami i załogami aus tryack iemi , ale o szczegółach nic nie wspominają.

— W c i ą ż  u nas panują ulewy,  b łyskawice i grzmoty.  Nic tylko 
po dol inach,  ale też i w górach wszystko się na dobre  zazieleniło,  a p o ­
wietrze nape łnione  jest miłą wiosenną wonią Myśl iwi upewniają ,  że po 
wielu miejscach Romanii  i Kampanii  wys tawionych na s łoneczne p r o ­
mienie,  przez całą zimę kwitnęły fijołki i krokos.  Grzmoty  z piorunami 
dają się nie jednej  okolicy we znaki.  Tak  w niedziele przeszłą uderzył  
piorun w kościół  niedaleko miasta Gc n z an o ,  zrzuci ł  hostią z. ostensor ium 
ś rebrnem z oł ta rza ,  a księdza powali ł  na ziemię ku przest r achowi  o b e ­
cnych. Ksiądz przecie  później  przy szedł do  siebie.

Austrya.
W i e d e ń ,  19. L u t e g o . — Pospieszam z oznajmieniem bl iższych o k o ­

liczności do tyczących  zamachu przeciwko  uświęconej  o -ob ie  Naj.  Pana:  
Naj. Pan w towarzys twie  swego fliigeladjutanta hr. Odo ne l l  przechadzał  
się jak zwyk le  w godzinie południowej  po bas tyonach.  W  bliskości 
bramy Kaiyntyjskie j  najwyższa jego osoba  niespodzianie została z ty łu  
napadnięta przez cz łowieka,  który wymierzywszy cios dużym nożem,  
zadał  ranę w tył głowy.  Je g o  ces. apostolska Mość w pierwszej  chwili 
zmięszany odebra ny m c i ose m, szybk o  do siebie przyszedłszy,  obróci ł  się 
i dob y ł  pałasza.  Tymczasem lir. Odonel l  rzucił się na mordercę ,  powali ł  
go i rozbroi ł  P rz yw oł any  patrol  woj skowy aresztował  złoczyńcę.  Jego  
ces apost.  Mość,  chociaż mocno krwią zb roczony  w okol icy karku,  uspa­
kajał  otaczające osoby  najsilniej wzruszone i udał  się zaraz pieszo do 
pałacu Jego  ces. Mości  arcyksięcia Alber ta ,  a z t amtąd  w powoz ie  do 
zamku cesarskiego,  gdzie natychmiast  p rzywołani  lekarze radzca dw or u  
Dr.  Seeb ur ge r  i radzca r zą do wy  W a t t m a n n  ranę opat rzyl i ,  i o stanie ta­
kowej  dla uspokojenia mieszkańców do  najwyższego stopnia zbrodnią  po 
wyższą wzruszonych  podali  bul l e tyn,  który tu niżej zamieszczony zostaje.

0  dalszym stanie zdrowia  Naj. Pana wydan y  był  drugi dołączony 
bnle tyn  w nocy.  —  Na podz iękowanie  Opa trznośc i  za cu dow ne  ocalenie 
Jego  ces. apostolskiej  Mości ,  w kościele Sgo Szczepana o godz.  btej po 
po łudn iu  o d b y ł o  się Te  Denm.

1 my Ihdetyn. J e g o  ces. król.  apost.  Mości dziś zdradziecko  w tylną 
części g ł ow y zadana rana nożem,  szczęśliwie nietrafiła w żadne  części 
niebezpieczeństwem grożące.  Wst rząśnienie jakie rana ta sprowadzi ł a,  
jak równie jego naslępności  zmniejszają się. W  ogóle stan zdrowia jest 
zaspakajający.  W i e d e ń ,  dnia 18. Lutego 1853. po obiedzie godzina 2ga. 
Radca  dwo ru  Se eburge r  c. k lekarz p rzyboczny .  Wat l inann  c. k. chi ­
rurg p r zyb oczny .

'2gi Bulletyn. J e g o  ces. król apost.  Mość noc spokojnie przepędzi ł .  
Fe br a  r eakcy jna ,  która z wieczora nastąpi ła,  by ła  umia rkowana i stan 
zd rowia Naj.  Pana jest zaspakajający.  W i e d e ń ,  19. Lutego 1853. S e e ­
burge r  radca dwo ru  c. k. lekarz przyb.  Wa l t inan  c. k. chi rurg przyb.

Druga telegraficzna depesza. O  I (H godzinie zrana 19. Lutego 1853. 
G d y  stan zdrowia J  ces. król.  apost.  Mości ,  dzięki Opa t rzności ,  tyle  się 
polepszył ,  że niema już po w o d u  o b a w y ,  przeto odtąd j edynie  raz 
zrana wiadomość w tym względzie udzielaną będzie. Gdyb y  j ednak ,  co 
Roże zachowaj ,  pogorszenie nastąpi ło,  natychmiast  nadzwy cza jny  bu l l e ­
tyn w y d a n y  zostanie.

—  Gaz  Medyo lańska  z dnia 8. b. i i i  podała obwieszczenie komendy  
wojskowej  z daty  7. m b. jak nas tępu je:  . .Dalsze t rwanie  niespokojności  
w tem mieście i zdradl iwe rozbójnicze napady na pojedyńczych  wojsko 
wych ze s t rony  burzyciel i  nakazują niezbędnie najściślejsze wyko nan ie  
stanu oblężenia.  Sk or o  przeto rozporządzenia proklamacyi  JExe.  fm. lir. 
Radeckiego z dnia 10. Marca 1849. roku w całej surowości  w wykonan ie  
wcho dzą ,  nas tępujące rozkazy  wydane zostają:  1)  W s ze lk ie  zebranie 
na ulicach więcej  niż we trzy osoby,  zakazuje się. P a t ro le  mogą w p o ­
trzebie użyć broni  przeciw t ym,  których w b rew  temu przepisowi napo­
tkają ,  a na wezwanie nie roze jdą  się*. —  2)  W s zy s t k i e  osoby,  które na 
moc y  rozporządzenia w wyd ane m na dniu 12. Kwietnia 1851. obwieszcze­
niu tejże ces. k. komendy  wojskowej  obowiązane są do podania t r zyma­
nych  u siebie gościną indywid uów  w ciągu l2  godzin po p rzyjęciu ich do 
do mó w  swoich,  wezwane zostają do zadosyć uczynienia temu nakazowi 
pod  karą 300 lirów zaraz za pierwszein p rzekroczen iem,  lub gd y b y  kara 
pieniężna dla b raku funduszów nie mogła być ściągniętą,  takowa zamie­
nioną będzie w stosowną karę więzienia.  W  p o no w ny m  razie nas tępuje 
po dw oje n i e  kary pieniężnej  lub więziennej .  Również  współwinni  osób, 
które nie zameldują mieszkających u siebie w przepisanym czasie,  mogą 
być  do ka ry  pociągnięci.  Hr.  St rassoldo c. k. feldm. por.

— Gazeta  T r y e s t s k a  pisze o wypadkach  medyo lańs k ich : Z suma­
rycznego przesłuchania pokazu je  się, ze większa część morderców uz b ro ­
jonych w sztylety i noże ,  składali  Szwajca ry  i P iemoulczycy,  którzy 
przebrani  umieli  dostać się ^przez b ram y miasta. Medyolańczycy zacho­
wali się biernie.  Siedmiu żołnierzy umarło w skutek odniesionych ran, 
liczba rannych  w ogóle dotąd nieznana.  Niepo trzeba  do dawa ć ,  że mnó­
stwo  wieści krąży,  i t ak:  opowiadają ,  że M a z z i n i  skrycie  bawi  w Pie-  
moucie i kieruje powstaniem;  tudzież,  że w M e d v o l a n i e  od kr y to  !rzv 
tajemne kluby.

— Rad a  gminna Medyo lanu  wyda la  na dniu 8go b. m. następujące
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o b w i e s z c z e n i e :  »Z a  k a ż d o  u s z k o d z e n i e  b r u k u  o d p o w i e d z i a l n i  o d t ą d  b ę d ą  
w ł a ś c i c i e l e  d o m ó w  p r z e d  k t ó r e m i  (o n a s t ą p i ł o ;  w  n i e k t ó r y c h  z d a r z e n i a c h  
m o g ą  b y ć  r ó w n i e ż  p o c i ą g n i ę c i  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i e s z k a ń c y  c a ł y c h  
u l i c ;  j a k o  o b o w i ą z a n i  z a p o b i e g a ć  s u r o w o  p o d o b n y m  u s z k o d z e n i o m  i n a ­
t y c h m i a s t  o  tern z a w i a d o m i ć  c. k.  k o m e n d ę  w o j s k o w ą ;  w r a z i e  z a n i e c h a  
n i a  t e g o ,  d o m y  o b s a d z o n e  b ę d ą  p r z e z  w o j s k o  i o t r z y m a j ą  e g z e k u c j ę  
a  p r t e k r a c z a j ą c y  n a w e t  p o d  s ą d  w o j e n n y  o d d a n i .  R a d a  g m i n n a  p r z e  
k o n a u ą  j e s t ,  ż e  w s p ó ł o b y w a t e l e  p o s ł u s z n i  b ę d ą  p o l e c e n i o m  w y ż s z y m . . .

—  T e g o ż  d n i a  d y r e k c j a  p o l i c y  i o b w i e ś c i ł a :  » Z  r o z k a z u  w y s .  k o  
m e n d y  w o j s k o w e j  l o m b a r d z k i e j  p o d a j e  się d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  n a  t e r a z  z a m k n i ę t e  z o s t a j ą  w s z y s t k i e  p u b l i c z n e  i p r y w a t n e  t e a t r a ,  a l ­
b o w i e m  w e d l e  o s t a t n i e j  p r o k l a m a c j i ,  z a k a z a n e  są w s z y s t k i e  z e b r a n i a . «

—  W  H e l l i n o z a  w  k a n i o n i e  l e s s i ń s k i m  o b i e g a ł a  j u ż  6.  j ak  d o n o s i  D e ­
m o  c r a c i a  p o g ł o s k a  o  r e w o l u c j i  w y b u c h ł e j  5. w  M e d y o l a n i e  i N e a p o l u .  
W i e d z i a n o  j u ż  n a w e t  o  u t a r c z k a c h  z a s z ł y c h  m i ę d z y  W ł o c h a m i  i K r o a -  
t ami .  D e m o c r a c i a  d o d a j e ,  ż e  w i e ś c i  t e  b y ł y  s k u t k i e m  d e p e s z y  k t ó r a  
n a z n a c z y ł a  d.  5.  L u t e g o  j a k o  d z i e ń  p o w s z e d n i e g o  w c a ł e j  L o m b a r d y i  
w y b u c h u .

W i e d e ń ,  d n .  15.  L u t e g o .  —  W s z y s t k i e  t u t e j s z e  p i s m a  p o c z ą w s z y  
o d  A u s t r  k o r e s p .  a ż  d o  m i e j s c o w y c h  m a ł y c h  d z i e n n i k ó w ,  z a j ę t e  p r a  
w i e  w y ł ą c z n i e  w y p a d k a m i  w M e d y o l a n i e ,  k t ó r e  m i a ł y  b y ć  h a s ł e m  o b s z e r ­
n i e j s z y c h  w s t r z ą ś n i e ń ,  j ak  t o  się  w y k a z u j e  t e r a z  p o  z e b r a n i u  z e w s z ą d  
w i a d o m o ś c i .

K o r .  a u s l .  p i s z e  w tej  m i e r z e :  . . K i e d y ś m y  m ó w i l i  o  t a j n y c h  k i e ­
r o w n i k a c h  z a b u r z e n i a  m e d y o l a ń s k i e g o ,  n i e  s ą d z i l i ś m y ,  a b y  i m i o n a  i d i  
m ia ł  v na  w i d o w n i ę  w y s t ą p i ć ,  l u b o  n i e  u l e g a ł o  w ą t p l i w o ś c i . ż e  n a l e ż ą  o n i  
w y ł ą c z n i e  d o  o w e j  n i e p o p r a w n e j  p a r l y i ,  k t ó r a  d ą ż y  d o  o b a l e n i a  c a ł e g o  
s p ó ł e c z e ń s k i e g o ,  p o l i t y c z n e g o  i r e l i g i j n e g o  p o r z ą d k u .  D z i e n n i k i  a n g ie i  
sk i e  p o d a j ą  d w i e  o d e z v y  p o d p i s a n e  p r z e z  K o s z u l a  i M a z z i n i e g o ,  w z y ­
w a j ą c e  7. j e d n e j  s t r o n y  W ł o c h ó w  d o  b u n t u ,  z d r u g i e j  s t r o n y  c e s a r s k i c h  
ż o ł n i e r z y  d o  u c z e s t n i c t w a  w t a k o w y m .  O d e z w y  te  r o z r z u c o n e  z o s t a ł y  
w  c h w i l i  w y b u c h u  w  M e d y o l a n i e .  D o w ó d  z a t e m  n i e w ą t p l i w y ,  ż e  p r z y ­
p u s z c z e n i e  n a s z e  b y ł o  p r a w d z i w e ,  iż o w e  d u c h y  z n i s z c z e n i a  b y ł y  z n o w u  
c z y n n e  d l a  r o z l l e n i a  p o ż a r u  p o w s t a n i a .  K i e d y  P i e m o n t  w  o b e c  w y p a d  
k ó w  m e d y o l a ń s k i c h  s p o k o j n i e s i ę  z a c h o w y w a ł ,  k i e d y  r z ą d  s a r d y  t iski  c h w a ­
l e b n ą  e n e r g i ę  r o z w i n ą ł ,  a b y  z a p o b i e d z  p r z e k r o c z e n i u  l o m b a r d z k i c h  e m i ­
g r a n t ó w  n a  z i e m i e  a u s t r y a c k i e ; d o n i e s i e n i a  z g a d z a j ą  s i ę  n a  to,  ż e  r e w o ­
l u c y j n e  k o m i t e t y  w k a n t o n i e  t e s y ń s k i m ,  n i e  t y l k o ,  ż e  s y m p a t y z o w a ł y  ze  
s p r a w ą  p o w s t a ń c ó w  w o g ó l n o ś c i ,  a le  ż e  n a w e t  k i e r u n e k  p o w s t a n i a  m i a ł y  
w  s w o i m  r ę k u ,  s k o r o  w i e d z i a n o  w  L u g a n o  i l i e l l i n z o n i e  o  w y b u c h u ,  z a ­
n i m  t a k o w y  n a  m i e j s c u  j e s z c z e  p o w s t a ł .  P r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  n a s u w a  
s ię  z n o w u  c z ę s t o  j u ż  d o t k n i ę t e  p y t a n i e ,  c z y l i  z a p e w n i o n a  j a k o w e m u  
k r a j o w e m u  n e u t r a l n o ś ć ,  a leni  s a m e m  j a k o w e j  c z ą s t c e  t e g o  k r a j u ,  j a k  n p .  
k a n t o n o w i  t e s y ń s k i e m u  ze  w z g l ę d u  n a  S z w a j c a r y ę ,  m o ż e  b y ć  b e z k a r n i e  
n a d u ż y w a n ą  t ak  d a l e c e ,  i ż b y  k r a j  t e n  ś mi a ł  m n i e j  w i ę c e j  j a w n i e  w z y w a ć  
d o  z a m i a r ó w  p o w s t a ń c z y c h  w o b c y c h  p a ń s t w a c h ?  W o j s k o w e  z a m k n i ę  
c i e  g r a n i c y  s z w a j c a r s k i e j  o k a z u j e  się z  p o w y ż s z e g o  j a k o  a k t  p r z e z o r n o ­
śc i ,  o k o l i c z n o ś c i a m i  n a k a z a n y .

. . N a s t ę p n i e ,  n i e c h a j  s o b i e  k a ż d y  u m i a r k o w a n i e  m y ś l ą c y  o d p o w i e  n a  
to  p y t a n i e ,  c z y l i  p r a w o  g o ś c i n n o ś c i  u d z i e l o n e  prze z An gl i ę  p o l i t y c z n y m  
w y c h o d ź c o m  n a j r o z m a i t s z y c h  k r a j ó w  t ak  d a l e c e  s w o b o d n e  b y ć  m o ż e ,  a b y  
t a k o w i  w y c h o d ź c y  n i e  t y l k o  o d w a ż a l i  s i ę  n a  z i e m i  a n g i e l s k i e j  d r u k o w a ć  
p o d ż e g a j ą c e  p r o k l a m a c j i ,  a l e  n a w e t  s p o k o j n i e  p r z y s p o s a b i a ć  śmi el i  
w s z e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  p o t r z e b n e  d o  u k n o w a n i a  n i e b e z p i e c z n e g o  b u n t u  
w  k r a j a c h ,  k t ó r e  z r e s z t ą  w p r z y j a c i e l s k i c h  z r z ą d e m  w.  B r y t a n i i  z o s t a j ą  
s t o s u n k a c h .  T a k  j ak  p r z e k o n a n i  j e s t e ś m y  n i e z ł o m n i e ,  ż e  n i e p o d o b n a  
u s p r a w i e d l i w i ć  t a k o w e g o  n a d u ż y c i a  z e  s t a n o w i s k a  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
n a r o d ó w ,  t a k  j a k  d a l e j  s ą d z i m y ,  ż e  g d y b y  Angl i i  p r z y s z ł o  k i e d y  w y t r z y ­
m a ć  n a  j a k i m k o l w i e k  p u n k c i e  r o z l e g ł c h  j e j  p o s i a d ł o ś c i ,  n a p a d  p o d o b n i e  
u o r g a n i z o w a n ć j  w  o b c y m  k r a j u  p r o p a g a n d y ,  w t e d y  nie  m o g ł a b y  n a  to 
o b o j ę t n i e  p a t r z e ć ;  —  l a k s a m o  p r a g n i e m y ,  a b y  A ng l i a  z  w ł a s n e g o  p o p ę d u  
i w  s p r a w i e d l i w e m  o c e n i e n i u  w z g l ę d ó w  na  p r z y j a z n e  s o b i e  r z ą d y ,  u c z u ł a  
s i ę  s k ł o n n ą  d o  p o ł o ż e n i a  t a m v  z g u b n y m  z a b i e g o m  p r z e c h o w y w a n y c h  
u s i e b i e  w y c h o d ź c ó w .

. . J a k k o l w i e k  w r e s z c i e  n i e z m i e r z o n e  są s t r a t y  o s o b l i w i e  m a t e r y a l n e ,  
j a k k o l w i e k  p o ż a ł o w a n i a  g o d n e m i  i z a s m u c a j ą c e m i  o k a z a ł y  s i ę  w y p a d k i  
o w e  w  s w o i m  s k ł a d z i e  i n a s t ę p s t w a c h  s w o i c h ,  t o  p r z e c i e ż  t w ó r c y  i ch  d o ­
s t a t e c z n ą  z n a l eź l i  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  że  l e p s z e  k l a s y  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  i n a j r o z m a i t s z e  p o l i t y c z n e  s t r o n n i c t w a , j eże l i  t y l k o  z a c h o w a ł y  w  so 
b i e  c h o ć b y  j e s z c z e  o s t a t k i  u c z c i w o ś c i ,  g a r d z ą  n i e m i  i o d  n i ch  s t r o n i ą .  
T a k  o d e p c h n i ę t y ® 1 0( '  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  ż y w i o ł ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  nie  
P o z o s t a j e  n i c  p r ó c z  s z u m o w i n  t o w a r z y s t w a ,  n a  k t ó r y  z d o ł a j ą  j e s z c z e  nic  
j ak i  w p ł y w  w y w i e r a ć . «

Iwutieya.
K r a k ó w ,  19.  L u t e g o  Pi  z e d  k i lk ą  d n i a m i  o d k r y t o  na  K a z i m i e -  

r zu k o a l i c j ę  m i ę d z y  k u p c z y k a m i  s t a r o z a k o n n y m i ,  k t ó  r z y  r o z s y ł a l i  na 
?w ° j ą  r ę k ę  t o w a r y  h ł a w a t n e  p o  mi eś c ie  z e  s k ł a d ó w  s w o i c h  p r y n c y p a l ó w  
* P i e n i ą d z e  z e b r a n e  z e  s p r z e d a ż y ,  d o  w s p ó l n e j  s k ł a d a l i  k a s s y ,  k t ó r a  im 
^ ' s ł a  p o s ł u ż y ć  n a  k o s z t a  p o d r ó ż y  d o  K a l i f o r n i i .  S p i s  t o w a r ó w  t y m  s p o  
K.°bem s p r z e d a n y c h  p o  n i s k i e j  c e n i e  i p i e n i ą d z e  za  m e  z e b r a n e  d o s t a ł y  
6|ę d o  r ą k  p o s z k o d o w a n y c h .  ( C z a s . )

Czarnogóra.
C z y t a m y  w  G a z e c i e  T r y c s t s k i e j :  K i e d v  s i r  G a r d n e r  W i l k i n ­

s o n  -— m ó w i  T i m e s  —  z w i e d z a ł  w r o k u  1844.  C z a r n o g ó r ę ,  s t a r a n i e m  
ł e go  b y ł o  n a k ł o n i ć  w e z y r a  H e r c e g o w i n y  i w ł a d y k i  C z a r n o g ó r y  d o  u s z a ­
n o w a n i a  w y m a g a ń  c y w i l i z a c j i  w  i c h  z a j a z d a c h  w z a j e m n y c h ,  m i a n o w i c i e  
P r a g n ą l ,  a b y  p o r o z u m i e l i  s i ę  l  s o b ą  w z g l ę d e m  s z k a r a d n e g o  z w y c z a j u  
*a t y k a  ia g ł ó w  w y m o r d o w a n y c h  j e ń c ó w  n a  s z c z y t a c h  b r a m  m i e j s k i c h  
" . M o s t a r z e  i C e t y n i e .  A l e  c h y b i o n y  r e z u l t a t  t e g o  l u d z k i e g o  z a m i a r u  d o -  
w ' ń d ł ,  -że n i e n a w i ś ć  m i ę d z y  o b u  r a s a m i  j e s t  n i e u k o j o n a .  W ł a d y k a  c z a r -  
, °6ór 8k i  r z e k ł  d o  s i r  W i l k i n s o n a :  . . Bą d ź  p a n  p e w n y ,  ż e  s p o s ó b  m y ś l e n i a  
zisie j SZy c h  T u r k ó w  j es t  ( en  s a m ,  c o  z a  c z a s ó w  O s m a n a  a l b o  B a j a ze t a ,  

tak ' luiit!ią ° u i  ł u d z i ć  d y p l o m a c y ę  e u r o p e j s k ą  z a p e w n i e n i a m i  c y w i l i z a c y i ,
fce s i ę  u i e d o p a t r z y  i cb  o k r u c i e ń s t w . *  S k u t e k  s t ą d  w i d o c z n y ,  ż e  wo, ui a

z  r ó w n ą  z  o b u  s t r o n  p r o w a d z o n a  j e s t  d z i k o ś c i ą ,  i d o n i e s i o n o  n a m ,  ż e  
C z a r n o g ó r c y  w  j e d n y m  z n o c n y c h  n a p a d ó w  s w o i c h  n a  o b ó z  n i e p r z y j a -  
ciel . -ki ,  u n ie ś l i  3 1 7  g ł ó w  t u r e c k i c h  j a k o  p i e r w s z e  t r o f e a  z w y c i ę z k i e .  D o ­
w o l n y  r o z l e w  k r w i  n i e  d a  się  u s p r a w i e d l i w i ć  a n i  w  p o w o d a c h ,  a n i  l e ź  
w c e l a c h  s w o i c h .  O b i e  s t r o n y  w a l c z ą c e  n a j w i ę k s z e  r o b i ł y  w y s i l e n i a ,  
a b y  m i e s z k a ń c ó w  s ą s i e d n i c h  p r o w i n c y i  d o  u d z i a ł u  w  w a l c e  p o b u d z i ć .  
M a h o m e t a ń s c y  p o d d a n i  p o r t y  w B o śn i i  i H e r c e g o w i n i e s t a n o w i ą  p r z e s z ł o  
p o ł o w ę  l u d n o ś c i  i d o t ą d  n a j l e p s z y c h  d o s t a r c z a j ą  d l a  a r m i i  t u r e c k i e j  ż o ł ­
n i e r z y .  C h ł o p i  c zy l i  r a j o w i e  są  n a j w i ę c e j  c h r z e ś c i a n r e ,  a l e  b e z  u z b r o ­
j en i a  i n a w y k l i  d o  j a r z m a .  R e z u l t a t e m  d a l s z e j  w o j n y  b y ł o b y  m o ż e  w y ­
m o r d o w a n i e  c h r z e ś c i a n ,  o  k t ó r e m  b e ?  z a d r ż e n i a  p o m y ś l e ć  n ie  p o d o b n a .  
M ó w i ą c  o  p o s ł a n n i c t w i e  hr .  L e i n i n g e n a  d o  S t a m b u ł u  i p o s t a w i e n i a  a u s t r y -  
a c k i e g o  k o r p u s u  o b s e r w a c y j n e g o  n a  g r a n i c y  d a l m a c k i e j ,  n a d m i e n i a  
T i m e s :  W i d o c z n a ,  ż e  t ak  n a z w a n a  k w e s t y a  w s c h o d n i a ,  n o w e g o  i w a ­
ż n e g o  p r z e z  t o  n a b i e r a  ż y w i o ł u .  P o l i t y k a  A u s i r y i  w z g l ę d e m  T u r c y i  b y ł a  
o d  w i e k u  n l t r a k o n s e r w a t y w n ą .  N a w e t  w t e n c z a s  k i e d y  F r a n c y a  ,* An gl i a  
i R o s y  a z g o d z i ł y  s ię  n a  z a ł o ż e n i e  n o w e g o  k r ó l e s t w a  g r e c k i e g o ,  A u s t r y a  
o d m ó w i ł a  u d z i a ł u  s w e g o  w t y m  r e w o l u c y j n y m  z a m i a r z e ,  i ż a d n e  z m o ­
c a r s t w  nie  o k a z y w a ł o  d o t y c h c z a s  w i ę k s z e j  s k ł o n n o ś c i  k u  u t r z y m a n i u  
p a ń s t w a  o t t o m a ń s k i e g o , c o  A u s t r y a .  P e w u e  n o w e  w y p a d k i  z m i e n i ł y  
z n a c z n i e  o w o  p r z y c h y l n e  u s p o s o b i e n i e ,  a A u s t r y a  z a j m u j e  o b e c n i e  z n a ­
k o m i t e  s t a n o w i s k o  w  o b e c  c h r z e ś c i a ń s k i c h  p o d d a n y c h  T u r c y i  e u r o p e j ­
skie j .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 4 .  L u t e g o .  — Z  w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a  d o w i a d u j e m y  się,  

ż e  k r  m i n i s t e r s t w o  p r z y c h y l a  s ię  d o  z a ł o ż e n i a  w  P o z n a n i u  s z k o ł y  r e a l ­
ne j .  M i a s t o  m a  s w y m  k o s z t e m  s z k o ł ę  t ę  w y b u d o w a ć ,  p r z e z n a c z y ć  z s w e j  
s t r o n y  f u n d u s z e  na  j e j  u t r z y m a n i e ,  a r z ą d  p r z y ł o ż y  s ię  t a k ż e  z  s w e j  s t r o ­
n y  p e w n ą  d o p ł a t ą  r o c z n ą .

P a n  W a l l n e r  d y r e k t o r  t o w a r z y s t w a  d r a m a t y c z n e g o  w  F r e i b u r g a  
w  b a d e ń s k i m  p r z y b ę d z i e  d o  P o z n a n i a  z s w ą  t r u p ą  o k o ł o  w i e l k i e j  n o c y .  
P r z e d s t a w i a ć  b ę d z i e  m i ę d z y  i n n e m i  t a k ż e  o p e r y  n a j n o w s z e ,  a  k r y t y k i  
d z i e n n i k ó w  b a d e ń s k i c h  z  c h l u b ą  w s p o m i n a j ą  o  t a l e n t a c h  t e g o  t o w a r z y ­
s t w a  P a n  W a l l n e r  d la  u b e z p i e c z e n i a  s w y c h  a r t y s t ó w  w  r e g u l a r n e m  
o p ł a c a n i u  i ch g a ż y ,  z ł o ż y  5 0 0  tal .  k a u c y i  w m a g i s t r a c i e .

M i ę d z y  w s i a m i  K o t o w e m  a G r a n o w e m  z n a l e z i o n o  w  p o n i e d z i a ł e k  
z r a n a  k o m o r n i k a  z G r a n o w a  z m a r z ł e g o  s i e d z ą c e g o  p r z y  d r z e w i e .  T e n ż e  
u d a ł  się  p i e s z o  za  i n t e r e s e m  d o  G r o d z i s k a .

I n ż y n i e r  z M o n a s t e r u  p a n  M o r e  d o n i ó s ł  m a g i s t r a t o w i  n a s z e m u ,  że  
p r z y b ę d z i e  d o  P o z n a n i u  w  c e l u  p r z e d ł o ż e n i a  a n s z l a g ó w  d o  o ś w i e t l e n i a  
g a z e m  m i a s t a  n a s z e g o .  N a  w y k o n a w c ę  a p a r a t ó w  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  t e g o  
p r z e d s t a w i a  i n ż y n i e r a  f a b r y k a n t a  m a c h i n  w  M o n a s t e r z e  p a n a  S a b e y .

R o g o ź n o ,  2 1 .  L u t e g o .  —  N a s z e  t o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  z e b r a ł o  się  
l i c z n i e  w  d n i u  19. m.  b.  P o n i e w a ż  p o s i e d z e n i e  t o  b y ł o  p i e r w s z e  w  t y m  
r o k u ,  p r z e t o  s e k r e t a r z  t e g o  t o w a r z y s t w a  z ł o ż y ł  r a c h u n k i ,  w y k a z u j ą c e  
w y d a t e k  2 0 6  t a l . ,  d o c h ó d  2 4 0 .  P o z o s t a j e  w i ę c  3 4  tal.  W y b r a n o  p r z e ­
w o d n i c z ą c y c h  i b i u r o .  P r e z e s  t o w a r z y s t w a  p a n  W i n t e r f e l d  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  w  s p r a w i e  z a ł o ż e n i a  n o w e g o  z i e m s t w a  k r e d y t o w e g o  w c i ą ż  p r a c u j ą  i ż e  
n a  św.  J a n  r. b .  n a j d a l e j  r z e c z  la p r z y j d z i e  d o  s k u t k u .  —  O  G u a n o  i i n ­
n y c h  p o g n o j a c h  t o c z y ł y  s ię  d ł u g i e  i ż w a w e  r o z p r a w y .  Z g r o m a d z e n i e  
s t a n o w i  n a  r o k  b i e ż ą c y  n a s t ę p u j ą c e  p o s i e d z e n i a :  2 4  K w i e t n i a  w  O b o r ­
n i k a c h ,  26.  C z e r w c a  w  G o ś l i n i e ,  16. P a ź d z i e r n i k a  w  R o g o ź n i e .

Z a w i e j e  ś n i e ż n e  w c i ą ż  u t r u d n i a j ą  k o i n u n i k a c y e .  rT a k  w  n o c y  z  13.  
n a  14.  b.  m.  p o c z t a  p o z n a ń s k a  z a b ł ą d z i ł a  p o d  nas^e ' m m i a s t e m  i z a m i a s t  
d r o g ą  się  p u ś c i ć ,  w j e c h a ł a  n a  j e z i o r o ,  i t a m  p o z o s t a ł a  o d  g o d z i n y  2  
w n o c y  a ż  d o  r a n a .  D o p i e r o  d a n a  p o m o c  w y d o b y ł a  ją  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

I n o w r o c ł a w ,  20.  L u t e g o .  —  Z a s p y  ś n i e g u  p r z e r w a ł y  u  n a s  o d  
k i l ku  d n i  k o i n u n i k a c y e .  N i e d a w n o  ( e m u  d w a  k o n i e  p o c z t o w e  w w p a d ł y  
w  p r z e p a ś ć  n a d  s z o s ą ,  p o z o s t a ł y  t a m  i z m a r z ł y .  O d k t ą d  n i e w y s y ł a n o  
p o c z t y  d o  P o z n a n i a .  V\ i e l e  r ą k  p r a c u j e  t e r a z  n a d  s z u f l o w a n i e m  ś n i e g u  
n a  r ó ż n y c h  d r o g a c h ,  a b y  j a k o  t a k o  p r z e r w a n s  k o m u n i k a c y ą  p r z y w r ó c i ć .

( C i ą g  d a l s z y  m o w y  h r .  C i e s z k o w s k i e g o ) .  —  » T y m c z a s e m  
m o i  p a n o w i e ,  o b r u s z a ł a  s i ę  n a  t o  n a w y k ł a  i w y s o k o  c e n i o n a  n i e z a w i s ł o ś ć  
g m i n  n i e k t ó r y c h ,  n ie  z n a n y  mi  t ć ż  ani  j e d e n  w y p a d e k ,  g d z i e b y  j a k a  
g m i n a  o ś w i a d c z y ł a  g o t o w o ś ć  s w o j ą  d o  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z s ą s i e d n i e m i ,  
a w  n a s z e m  s z c z e g ó l n e m  p o ł o ż e n i u  ł a t w o  t o  p o j ą ć  i ł a t w i e j  n i ż  g d z i e i n ­
d z i e j  u s p r a w i e d l i w i ć .  Al e  i d ę  j e s z c z e  d a l e j  i t w i e r d z ę ,  ż e  s a m  z a m i a r  
w p r o w a d z e n i a  u s t a w y  g m i n n e j  w p r o s t  p r z e c i w n e  w y w o ł a ł  d z i a ł a n i e ,  
j a k i e  u s t a w a  la  w y w o ł a ć  m u s i a ł a  a b y  i s t nieć  m o g ł a ,  l. j. ż e  z a m i a s t  p o ł ą ­
c z e n i a  się  g m i n  w  w i e l k i e  c i a ł a  g m i n n e ,  w i e c i r ż  m o i  p a n o w i e  j a k i  n a s t ą ­
pi ł  s k u t e k ?  M a ł e  g m i n y  j e s z c z e  się  r o z p a d ł y ;  ( o k l a s k i  z  p r a w e j )  c h c i a ł y  
o n e ,  c h o ć b y  m i e s z k a ć  o b o k  s i e b i e  i m p r z y s z ł o ,  p r z e c i e ż  o  ile m o ż n a ,  s t a  
n o w i ć  o s o b n e  g m i n y .  R z e c z y  d a le j  j e s z c z e  p o s z ł y .  B y ł  np .  w  s ą s i e d z ­
t w i e  las.  K a ż d a  c z ę ś ć  o d s t r y c h n i o n a  d a w n e j  g m i n y ,  c h c i a ł a  a l b o  las  t en  
s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ć ,  a l b o  się g o  p o z b y ć  w e d l e  l e g o ,  c z y  z u ż y t k u  j e g o  
c i ą g n i o n o  k o r z y ś c i ,  l u b  t eż  r o k o w a n o  s o b i e  c i ę ż a r y  w i ę k s z e  z  p o d a t k ó w  
g m i n n y c h  p r z y p a ś ć  z  t eg o t y t u ł u  m o g ą c e  N i e  p o z o s t a ł o  p r z e t o  n i c  i n ­
n e g o ,  j ak  p r z e r z u c a n y  l en  las z  j e d n y c h  r ą k  d o  d r u g i c h  o g ł o s i ć  za  o s o ­
b n ą  g m i n ę .  J e d y n y  t eż  m i e s z k a n i e c  l a s u ,  s t r ó ż  l e ś n y  u s t a n o w i o n y  b y ł  
j a k  n a l e ż a ł o  s o ł t y s e m ,  a le  ani  m y ś l e ć  s k ą d  w z i ą ś ć  p r z y s i ę ż n y c h ,  m u s i a -  
n o b y  i ch c h y b a  w y b i e r a ć  z  p o ś r ó d  i n n y c h  m i e s z k a ń c ó w  l as u  i t o  z  p o ­
ś r ó d  t a k i c h ,  k t ó r z y  t r u d n o ,  a b y  za  ż y c i a  j a k i  c e n s u s  o p ł a c a l i  ( ś m i e c h ) .  
W i d z i c i e  m o i  p a n o w i e ,  j ak  u n as  s z ł o  z  w p r o w a d z e n i e m  n o w e j  u s t a w y  
g m i n n e j .  W s z a k ż e  ż a r t  na  s t r o n ę ,  n i e  j e s l ż e  t o  n a j s u r o w s z a  k r y t y k a  
p r a w a ,  j a k  k i e d y  się  u d o w o d n i ,  ż e  o n o  z  g ó r y  s p r z e c i w i a ł o  s i ę  w ł a s n e m u  
p r z e z n a c z e n i u  s w e m u .  P r z y z n a c i e  uii t o  p r z e c i e ż  m o i  p a n o w i e ,  ż e  j e ż e l i  
j a k o w e  p r a w o  z a r a z  p o  z a p r o w a d z e n i u  sw oj e ' m w p r o s t  p r z e c i w n y  w y ­
w i e r a  s k u t e k ,  w t e d y  z u p e ł n i e  o n o  c h y b i o n e .  C e l e m  k a ż d e j  o r d y n a c y i  
g m i n n e j  j e s t  p r z e c i e ż  w s p ó l n e  i n t e r e s a  u r z ą d z i ć ,  p o p i e r a ć  i s t a n o w i ć  w ę ­
z e ł  j e  ł ą c z ą c y .  W  tej  w s z a k ż e  o r d y n a c y i  g m i n n e j  p o d w ó j n e g o  t r z e b a  
b y ł o  p r z y m u s u ,  i n a c z e j  b o w i e m  n ie  d a ł a b y  s ię  w y k o n a ć .  O t ó ż  (u w ł a ­
śn i e  p r z e c i w n i e  się  o k a z a ł o ,  ż e  t a  u s t a w a  g m i n n a  p o p y c h a ł a  k a ż d e g o  k u  
t e m u ,  i ż b y  s a m  s i e b i e  z a  o s o b n ą  g m i n ę  u z n a ł ,  c o  o c z y w i ś c j e  b y ł o b y



contradictio in adjecto (śmiech) .  Jeżel i  jakie p raw o  gminne w chwili za ­
p rowadzen ia go,  laki rozprzężający w p ł y w  wywie ra ,  tak dalece rodzi  
separatyzm,  w te d y  moi panowie je6t ono  zupełnie  złem,  wtedy  mówiąc
słowami waszego wielkiego poety,  p raw o

.... k tóre  tak. powstaje
W a r t e ,  azeby przepadło! (Gothe w Fauście).

•Moi panowie!  Mógłbym wam (u jeszcze dużo o naszych do m o w y ch  
stosunkach o p o w i e d z i e ć  me  zabrak łoby  mi ma te rya łu ,  ale was trudzić 
się lękam. Pozwólcie  mi na tem poprzestać i tylko doda ć  uwagę:  Jeżel i  
rzecz korzystniejszą i stosowniejszą gdzie indziej się być okazała,  aniżeli 
u nas,  tośmy gotowi  pozostawić o rd yn ac yą  gminną dla owy ch  stron mo 
narchii pruskiej .  N ikogo niemyślimy pozbawiać dobrodziej s twa prawa,  
prosimy ty lko ,  a b y  nas niemi nie obciążano.

„ p o m i j a m  zatem wszelakie inne p o w o d y  zas lósowawcze ,  a proszę,  
dozwólc ie  mi moi panowie na chwilę tylko zająć s tanowisko zasad,  na 
które nasz szanowny  kolega,  p ie rwszy  mów ca ,  zawezwał  mię niejako.  
Mogąż się ośmielić, wejść w głąb kwestyi  zapylać  się w as ,  jaki jest cha ­
rak te r  sam przez się us t awy  gminnej z duia 11 Marca 1850 , jaki duch 
jej? Aby lo rozs t r zygnąć,  dozwólcie mi moi panowie przedstawić wam 
z kolei pokró t re  niektóre g łówne zasady,  aby  zobaczyć czyli  ustawa 
gminna,  jakiej między niemi nie odpowiada .  Je s t że  ona np.  ustawą gmin 
lią monarchiczną? bynajmniej ,  gdyb y  bowiem prawdziwie inonarehiczną 
by ła ,  natedy musiałaby tylko w miniaturze odzwierciedlać ins tylucyc 
pańs twa w zakresie  gminy,  w ted y  s tanowisko znacznego właściciela 
ziemskiego mus iałaby zupełnie  inaczej urządzać ,  niżeli to uczyniła ,  b y ­
ł aby ona mogła wprawdz ie  dziedzica konsty tuc yo na l i zow ać , ale nigdy 
całkowicie nie medyatyzować.  (d.  c. n )

Wiadomości liąudlowe.
Clełda zliożown.

B e r l i n ,  d. 2'?. L u t e g o . —  Pszenica 62— 67 tal. Zy to  45— 48 tal. 
J ęczmień  3 7 — 38 tal. Ow ies  2 6 — 28 tal. Groch 52— 55 tal. Rzep zi 
mowy 78— 77 tal Rzepik z imowy 77— 76 tal. Rzep ik  l a towy  67— 66 tal. 
O l e j r z e p i o w y  i 0 ^ -  lal.,  s iemienny M i — l i i  tal. O kow i ta  bez beczki  
231 lal.

S z c z e c i n ,  22. L u te g o .— Zyto  44f.  Olej  r zep iowy 1 0 |  Okowi ta  16^. 

Przybyli do Poznania dnia 24. Lutego.
B A ZA R  : N i e g o l e w  ski  z W lościjew ek .
BUSCHA H O T E L  R Z Y M S K I:  Cleemann z H am burga; Adler * Berlina;

T raube  z R a c ib o rz a ;  RohlofT z Iscilo lu i; G rosskreuz z Olesina; Żychlin 
ski z P iasków ; Oelhaes z Czempinia.

POD C Z A R N Y M  O R Ł E M : Nikolai z G olęczew a: Luther z Łopuchowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Obiezicrski z W a lk i ;  W a r e n d o r f  z P ary ża  ; W iese  

z Berlina.
H O T E L  R Z Y M S K I :  l i r .  Moszczeuski z O torowa
H O T E L  P A R Y S K I :  Detbaes sen. Delhaes ju n .  z Sw iączyna; Brix z R y b i tw ; 

Jackow ski z Nadziejewa ; Plewkiewicz z R adiow a; Kamieński z O strowa; 
Skorczewski z Gumbina; Schw ankc z K iestrzyna; Petryków ski z N iecha ­
now a; T a te rk a  z Gniezna.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Emmel z Stęszew a ; Tabaczkiew icz, Sulcrzycki z Mogilna. 
P O D  BIAŁYM O R Ł E M : W aligórsk i  z T o m y śla ;  Loheck z W ro c ław ia .
H O T E L  K B U G A : R albow , Kreuschner i Boiim z Kościana 
POD K O R O N Ą : Baumiiller z D o b ro je w a ; S a lom on , Citron z Trzem eszna;

J a b ł o ń s k i  z S w a r z ę d z a ;  Jabłoński z G r o dz i s ka .
H OTEL E IC l lB O R N A : Lcrysohn  z K ro toszyna; Heilfronn z T o ru n ia ;  Zoll

ner z Gdańska
W  m i e s z k a n i u  p r y w  n t n e m :  L autcrbach z B okow ca, ul. S. Marcina 19.

P a n  B o g u m i ł  G o l i  z,  Wars zaw ian in  r o ­
dem,  od czasu s ławnego Je rze go  Fors t era  z a ­
pewnie  najdowcipniejszy pisarz P rus  zachodnich 
na polu e s t etycznem,  ma zamiar  opisania p o ­
d róży  swojej  po  Egipcie w sześciu prelekcyach 
dla dam i panów w lutejszem mieście. Niżej  
podpisani  sądzą obowiązkiem swoim zwracać 
uwagę sz ano w ny ch  obywate l i  na zacne umysłu 
we uży wa nie ,  k tó re  z*tych prelekcyj  s ł awnego 
podróżn ika ,  najznakomitszym faleniem o b d a ­
rzo nego ,  dla nich wynikać będzie.

Cena  za jeden bilet do  wszystkich 6 prelek-  
cyj  wynosi  złp. 9, do każdej  z osobna zip. 2. 
Szczegóły w tutejszych gazetach jeszcze og ło­
szone  będą.

P oz n ań ,  dnia 22. Lutego 1853.
Dr. L m c c is , F. v. B l u m b e r g ,

prowincya lnv  radzca kapi tan i sekretarz przy
szkolny,  prowinc.  urzędzie p o ­

rt. Hindenburg, bo rowym.
Radzca  Ziemiański.  _________

Pierwsza z sześciu p re lekcyj  o Egipc ie ,  które 
tu w  kole Dam i Panó w mieć zamyślam,  będzie 
miała miejsce w sobolą dnia 26. Lutego od 5tej 
do 6slej godziny  wieczorem w sali Bazarowej .

Ce n a  za j eden bilet do  wszystkich sześciu pre- 
lekcyj  wynosi  Zip.  9, ,  do każdej  z osobna Zip. 2. 
Bi lety p rzedają się w księgarniach Panów Mitt- 
lera i Sze rka ,  jako  i wieczorem przy  kasie.

Dni  w które nas tępujące p rc lckcyc będę miał, 
jeszcze p r zeznaczone  i w tutejszych gazetach 
ogłoszone będą.

Po znań ,  dnia 21. Lu tego  1853.
B o g u m i ł  G o l l z .

■ i i i i i i i i i■  i i i i i i i i '
l l l l t l l *

A u k c y a  m y  d l a
VI piątek ftńits «.»! Lnteyo r. 6.

przed południem od godziny 9. sprzedawać będę 
przez publ iczną l icytacyą i za gotówkę  w lokalu 
aukcyjnym przy ulicy Magazynowej  Nr. 1. na 
r achunek  zamie jscowego  domu

około 60 cetnarów białego 
twardego mydła

w skrzyniach do l 4 cetnara,  według życzenia 
interessentów lakże w mniejszych ilościach.

Z o b e l ,  komisarz aukcy jny.

.Kamienica w mieście P o z n a n i u  na rogu
 J Berlińskiej i Rycerskiej  ul icy pod Nr.  11.

L l S p o lo ż o n a . cynkiem pokryła,  3 0 p o k o i  i 7 
gabinetów z potrzebnemi sklepami ,  remizami i 
stajniami obejmująca,  ma być s p r z e d a n a  na 
wniosek exeku to ra  testamentu śp. S t a n i s ł a w y  
M i e l i ń s k i e j ,  Panny,  na ctrodze dobro woln e j  
licytacyi.  Na m o c y  upoważnienia wyznaczy łem 
w tym celu termin w mojem biórze na Wi lhel -  
mowskiej  ul icy pod  Nrcui 16. obok biblioteki  
Hrabi R a c z y ń s k i e g o

n a  d z i e ń  19.  M a j a  r. b. o g o d z i n i c 
l O t e j  z r a u a ,  

na którv chęć kupna  mających niniejszem zapra­
szam,  z nadmien ien iem: iż skoro  będzie podane 
licytum s tosowne,  natychmiast  przystąpi  się do 
zawarcia kontraktu knpna  i przedazy.

Ws pom nio na  nieruchomość jest ot axowana 
sądownie na 23,041 Tal . ,  ostatnia zaś cena k u ­
pna wynosi  23,500 Tal .  — Kapitał  hy p o te cz ny  
Tal.  8000 przejętym będzie od kupującego,  reszta 
zaś szacunku natychmiast musi być  wypłaconą.

P ozn ań ,  dnia 21. Lutego 1853’
 G r e g o r ,  ob rońca  p rawa

SggBSP** Zamyślając od I. Paźdz 
r. b. zaprzestać całkiem 

hand lu  żelaza,  polecam więc Szanownym k up ­
com mającym chęc naby ć  towar ów  różnych ,  iż 
tychże mogą u mnie za zadowalniające ceny d o ­
stać. Poznań,  W o d n a  ulica Nr. 1.

JM. L ip iń sk i.

hi Barrego"

REVALENTA ARABICA
u J  a k ó b a A p p e I,

Wi lhc lmowska  ulica Nr.  9. po stronie poczty.
P o s t a n o w i e n i e  p r z e ł o ż o n y c h  T o w a r z y ­
s t w a  P o z n a ń s k i e j  k a s s y  p o g r z e b o w e j  

z d n i a 13.  L u t e g o  r. b 
Cz łon ków  towarzys twa  Poznańskiej  kassy p o ­

grzebowej ,  k tó rzy  w składkach zalegają,  nimej 
szetn się ostatecznie w z y w a ,  aby l akowe  naj ­
później  od dziś w czterech tygodniach na ręce 
Rendan ta  towarzys twa Pana F r y d e r y k a  S e  i 
d e m a  u u przy ulicy W e n e c k i e j  pod Nre m 5. 
złożyl i ,  w p rzec iwnym razie utracą podług §. 
11. ustaw wszelkie swe p rawa do towarzystwa  
i kassy i zostaną bezwzględnie wykluczeni .

O s o b y  chcące do towarzys twa  wstąpić, mogą 
się każdego czasu podług  wyże j  wspomnionego 
mandatu zgłosić, jeżeli są papierami przepisane 
mi,  jako metryką i(d., zaopatrzeni .

P o z n a ń ,  dnia 16. Lutego 1853.
Z polecenia:  S c h e d i n g .

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia
w  BAUTZEN.

Dy re k to ro wi e :
P i o t r  A l f r e d  Hrabia H o h e n t h a l ,  właściciel 

dó br ,  p r ezydu jący ,
G u s t a w  E d w a r d  H e y d e m a n u , Ba nk ie r , za­

stępca,
R u d o l f  M a g n u s ,  właściciel  d ó b r ,  Radzca,  

D yrek to r ,
J a n  K r y  s t y  a n  H e n r y k  K i n d M  D kto 

właściciel  dóbr ,  \ ; ,
l i  u s t a  w J u l i u s  O c b e r u a l ,  ( c ° ‘ 

właściciel dóbr ,  > , awcy.
H e n r y k  J u l i u s  L i n k e ,  kupiec i Plenipotent .

Publiczności  agronomicznej  uprzejmie do no ­
simy, iż dla prowincyi  P o z n a ń s k i e j  filialną 
adininistracyą urządzil iśmy i lakową panu rM'€- 
otlorowi M ta a r th  te P o z n a n i u
polecil iśmy,  który pełnomocnym i a u t o r y z o w a ­
nym jest a j entury i g łówne a jen tu ry  u r z ą d z i ć ,  
kon t rak ty  zabezpieczenia us t anowić ,  głównych 
ajen tów do uskutecznienia Pol iców au l o ryzo  
wać i w każdym innym względzie nas w interesie 
naszym zastąpić.

B e r l i n ,  d. 24.  Stycznia 1853. 
Specyatna Oyrekcya Saaonii 

J .  F.  P o p p c .  H. J .  D i i u n w a l d .

T ow arzystw o zabezpieczenia na morzu, 
na rzekach i na lądzie w  Kolonii, 

kapitał zakładowy 1,000,000 Tał.
Publiczności  trudniącej  się handlem i f ab ry­

kami,  donosimy niniejszem,  iż główną agenturę
zleciliśmy p . T e o d o r o w i M taarth  
te Poznaniu  i i egoż upoważni l i śmy w imie­
niu naszem zabezpieczenia p rzy jmować  i policy 
na t akowe wystawiać.

Kolon ia ,  dnia 10. S tycznia 1853.
Przełożony: DyrrUlor.

D. L e i d  e n.

Od w o łu ją c  się do powyższego doniesienia,  
polecam pod moją gwarancyą zostający instytut  
zabezpieczenia » A g r i p p i n a « na zabezpiecze­
nia t r anspor tów wodą i lądem.

T o w a r z y s t w o  udziela najumiarkowańsze p r e ­
mie i wynagradza:

a. przy  t ransporcie wod nym  za szkody przez 
wodę ,  lód ,  ogień,  piorun lub wiat r ,  przez 
przesiączenie,  rozbicie się, utonienie lub 
p rzewrócen ie się okrę tu ,  lub każde inne 
zdarzenia wyższych w ł a d z ;

b. p rzy  t ransporcie  l ądowym za szkody przez 
ogień,  p io ruń,  pow ódź ,  wystąpienie wód,  
ulewy,  lawiny śnieżne lub śnieg, lody lub 
łamanie się lodu, zapadnięcie mostów i dróg 
kolei żelaznej ,  tunnelu lub innych budowli  
kolei że laznej ,  spotkanie się dwó ch  cugów 
kolei ze laznej ,  pęknięcie kot ła parowego,  
wyboczcn ie  z kolei żelaznej ,  wy wrócen ie  
lub uszkodzenie narzędzi  t r anspor towych,  
rozerwanie  się lin kolei żelaznej  itp.

Niżej podpisany zawsze golów o bliższych 
warunkach i cenach p remiów każdego,  który s o ­
bie życzy,  oświecić.

Poznań,  dnia 10. Stycznia 1853.
G łó w n y  Agen t : Teodor Mtaarth.

Kanto r  przy ulicy Szewskiej  Nr. 19. 
pierwsze piętro.

Św ieże OSTM tXYGI 
poleca *Makób A ppel,

Wilhe lm,  ul. Nr. 9. po st ronie poczty.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
Dnia 22. L utego 1853.

Sio- Ma pr. kurant
pa

pCt. papie- 
ra iii i wizna.

P o ż y c z k a  rz ąd o w a  d o b r o w o l n a ............... H __ 101 j
dito  z roku  1850........... 4} — 1024
J i to  z ro k u  1852............ 4 5 - 1021

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o .......................... 3 j __ 931
dito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  . . . 
d ito  M archii  E l ek to ra ln e j  i N ow ej  
d ito  uiias ta  B e r l i n a ....................

148^

1031
3*
H
34

93

L is ty  za s ta w n e  M archi i  E l ek t ,  i Ń ó w e j 100J
dito P r u s  W s c h o d n ic h  . .  . •H

31
97 —

dito  P o m o r s k i e .................... _ 100
<ljto W .  X .  P o z n a ń s k ie g o . . 4 104} 1044
dito  W .  X .  P o z u . , n o w e . . 3 j — 98
dito  S z l ą s k i e ............................. 3 ł — —
dito P ru s  Zachodnich  . . . . 3,j —* 961

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ...................... 4 — 101'
Louisdory.................................................. — — UW
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. » ł — 924


